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Letnia stolica Polski — Zakopane

1) Nad Morskiem Okiem. 2) Ul. Tadeusza Kościuszki w Zakopanem. 3) W dzień targowy.
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Kongres Unii przyjaciół Ligi Narodów w W arszawie. — Obrazki z zalanego Krakowa. — Wylew Sanu pod

Przemyślem: — Tragiczna śmierć w nurtach Wisły.
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Kongres międzynarodowej Unji
przyjaciół Ligi Narodów w W arszaw ie

Wybór Warszawy na siedzibę doniosłych zjaz 
dów międzynarodowych w ostatnim, czasie świad' 
czy o wzrastającem znaczeniu mocarstwowem Polski. 
Fakt wybrania Warszawy na tegoroczną sesję mię­
dzynarodowej Unji przyjaciół Ligi Narodów jest 
ponadto dowodem, że Polska uważaną jest za jeden 
z potężnych filarów Ligi Narodów.

Ideologja Ligi Narodów zyskała w Polsce osta­
tecznie prawo obywatelstwa, tak jak Polska na 
forum genewskiem zajęła ze swej strony należna 
jej pozycję państwa równouprawnionego faktycz­
nie i moralnie.

Oficjalna inauguracja kongresu przyjaciół Ligi 
Narodów w Warszawie odbyła się ubiegłej nie­
dziel'. Z posrród przybyłych gości, zwracają na 
siebie szczególną uwagę: z delegacji francuskiej: 
prof. Aulard, słynny historyk < ewolucji francuskiej, 
Ferdynand Buisson, prezes Ligi Obrony Praw Czło­
wieka i Obywatela, z delegacji angielskiej: sir Dic- 
kenson, prezes kongresu i lady Gladstone. Z dele­
gacji japońskiej dyplomata Yotaro Sukimoro. Na 
specjalną uwagę zasługuje obecność delegata Sta­
nów Zjednoczonych A. P. Murroga.

Prezesami polskiej degacji są: były minister 
zdrowia dr. Chodźko i prof. Dębiński. Z posłów 
należą do delegacji pp.: Thugutt, Dębski, Stroński, 
Niedziałkowski, Kosmowska, oraz senatorowie; 
Koskowski i Posner.

Przebieg obrad kongresu był wielkim sukce­
sem stanowiska polskiego. We wtorek wieczorem

Z ja z d  s to w a rz y sz e ń  Ligi N a ro d ó w  w  W a rs z a w ie : Przyjazd przedstaw icieli Francji na IX. Kongres 
stow arzyszeń przyjaciół Ligi N arodów ze znanym  historykiem , prof. Aulardem na czele.

oabyr się w salonach prezydjum Rady ministrów Ilustracjafnasza przedstawia powitaniejdelega^ 
raut na cześć delegatów kongresu, wydany przez tów francuskich, przybyłych na kongres, 
pana premiera Grabskiego. _________

Obrazki z zalanego Krakowa.

1; W isła zala ła  p łac na G roblach. K om unikacja odbyw ała się łódkam i, lub też po m oście po którym  szczególniej kobiety i dzieci trwożliwie stąpały. 2) W alei 
K rasińsk ieao  u w ylotu ul. W olskiej*rwoda dosięgał3 przeszło l/2 m etra w ysokości. 31 K om unikacja na „kobyłkach na placu Groble. Na praw o na murze w idać

tabliczki, na klórych no tow ano poziom  W isły w  czasie daw m eiszych wylewów.

Echa katastrofy powodzi
w Krakowie.

Ostatnia żywiołowa katastrofa powodzi, jaka 
między innymi, nawiedziła Kraków, utkwi nie­
wątpliwie, na długi czas w pamięci mieszkańców 
grodu podwawelskiego, a zdjęcia fotograficzne 
z ulic miasta znajdujących się przez przeciąg kilku 
dni pod wodą stanowić będą ponurą pamiątkę tego 
nieszczęścia.

Dolny bulwar wiślany w Krakowie wynurzył 
się dopiero po 5 dniach z pod wody. Z ulic Kra­
kowa, Błoń i parku Dr. Jordana ustąpiła już w zu­
pełności woda. odsłaniając zamulone i zanieczysz­
czone przestrzenie. Również woda spłynęła w zu­
pełności kanałami, a tylko utrzymała się w Dąbiu 
z powodu zepsucia kollektora.

Najfatalniej przedstawiają się skutki powodzi 
w mieszkaniach. Woda poczyniła tam wielkie spu-

Prym itywne kładki na „kobyłkach" zajęły m iejsca 
w ygodnych trotuarów .

stoszenia, podrywając podłogi i nasycając mury 
wilgocią. W wielu domach, skąd lokatorzy wyje­
chali wcześniej na letniska, zamykając mieszkania 
w suterynach i niższych parterach, woda zniszczyła 
całe urządzenie.

O . rozmiarach klęski i nędzy nieszczęśliwych 
świadczą nieraz wstrąsające fakty. I tak jedna 
z łodzi „Sokoła", rozwożących chleb, znalazła 
w odosobnionym domu w Ludwinowie na stry­
chu dwoje samotnych dzieci, które od trzech dni 
nic nie jadły i były bardzo osłabione. W innym 
znowu znaleziono ośmioro ludzi, w tem sześcioro 
dzieci, wszyscy byli bardzo zgłodniali i osłabieni.

ilustracje nasze przedstawiają zdjęcia z ulic 
zalanego ,̂ Krakowa.

B oiska sp o rto w e pod  w odą: 1) Z alany stad jon  sportow y „W isły". 2) Fragm ent bo iska  sportow ego K. S. „C racovia“ pod wodą.
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P I E R W S Z O R Z Ę D N Y

P E N S J O N A T

„SMEREKÓW

W jlew  Sanu w  P rzem yślu  : K afasfrofalny w ylew  Sanu spow odow ał znaczne szkody  nietylko w  pow iecie przem yskim , ale także na przedm ieściach i w mieście, 
w oaa zała ta  Doisko Klubu sportow ego „Polonia", oraz tartak pana Golingera. Ilustracje pow yższe przedstaw iają w idok zalanej dzielnicy Wilcze. W pośiodku  dom

zalany aż pod dach.

w cztero-osobowej łódce sportowej (,,Bąk“) na 
wycieczkę w okolicę Złotorji i tu zdarzyła się ka­
tastrofa na oczach nadbrzeżnych rybaków, którzy 
bezczynnie przyglądali się rozpaczliwej walce 5-ciu 
ludzi o życie, w której dwóch uległo.

Zwłoki ś. p. kom. Mayera wydobyto z Wisły 
3 lipca ; ciała ś. p. kom. Cellary’ :go dotychczas 
nie znaleziono.
na m  m in i i«p E n o c n n a iia ii i la m n  
Żądajcie „Nowości Ilustrow“. 
w kawiarniach i restauracjach i

II m : : :  111 t e : : :  i if l^ m fll t e : : :  i ifTBnrn

Z A K O P A N E

ulica Ja g ie lo ń sk a  L. 8

Ładnie położony w ustronnym miejscu w obszernyn ogrodzie —  Pokoje jasne, 
słoneczne. — Urządzenia nowoczesne. — Kuchnia wykwintna. —  Ceny niskie.

T ra g ic zn a  śm ie rć  w  nu rtach  W isły: Komisarz 
P. P. Alfons Mayer, który zginą! onegdaj w  nurtach 
W isły w  czasie przejażdżki inspekcyjnej łodzią.

Tragiczna śmierć
w  nurtach Wisły.

29 czerwca 1925 r. zginęli tragiczną śmiercią 
w nurtach Wisty, w okolicy Torunia p. p. kom. 
Władysław Cellary i Alfons Mayer. Obaj wyje­
chali w towarzystwie 3 innych wyższych funkcjo­
nariuszy P. P.| z przystani klubu wioślarskiego

Z  I. W ystaw y d la ro ln ic tw a f p rzem ysłu  
w  G rudziądzu: Przegląd prem iow anych koni.

Czytelników i P rzyjació ł „NowościIlustrowanych" 
upraszam y o powoływanie się p rzy  zakupach na 

ogłoszenia „Nowości Ilustrowanych".

T rag ic zn a  ęm ierć w  nu rtach  W isły £  K om isarz 
P. P. W ładysław  Cellary, który zginął tragiczną 

śm iercią w nurtach  W isły.
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P O Ł Y  D O R

Najlepsze i najkorzystniejsze źródło zakupu 
gramofonów i płyt krajowych i zagranicznych 
znanej światowej marki „POŁY DOR"

INSTRUMENTY MUZYCZNE 1 ROWERY

LEOPOLD HUTTERER
K R A K Ó W ,  ULICA GRODZKA L. 43

Rakiety termis.,siatki, 
piłki, buciki itd. Piłki 
i bu t y  f oot ba l owe.  
Przybory do rybołów.

poleca firma
W. WANDERER

KRAKÓW 
ULICA SZEWSKA 1. 21.

Kostjumy kąpielowe, 
czepki i pasy do pły­
wania, hamaki, leżaki 
= = =  i plecaki. =====

O b e rw a n ie  s ię  śc ia n y  M uzeum  "e tn o g ra ficzn eg o : 
Podczas osfainich ulew nych deszczów  w Krakowie 

^.oberwała; się część ściany  budynku M uzeum etno­
graficznego na W aw elu. M ianowicie skulkiem  
podm ycia ulew ą, część słabego  gotyckiego muru 
lei budow li, w  m iejscu, gdzie m ur w znosf się pochyto 
obsunęła  się odsłan iając w ewnętrzne rum ow isko, 
w ypełniające ścianę budynku. Zagrożoną ścianę 
natychm iast podstem plow ano silnie. W następstw ie 
oberw ania się ściany, zam knięto dla publiczności 
przejście okrężne na W aw elu w zdłuż m urów  ze­
w nętrznych od bram y w chodow ej aż ku Sm oczej 

lam ie.

P o św ię c e n ie  s z ta n d a ru  c h rz ę ść , d o z o rc ó w  d o m o w y ch : Onegdaj odbyła się u roczystość pośw ięcenia 
sz tandaru  Polskiego Związku Zaw odow ego C hrześcijańskich  D ozorców Domowych w Krakowie. Program  
uroczystości obejm ow ał m iędzy in n y m i: Pow itanie delegacji i gości w  Domu Związkowym przy ul. 
Potockiego, uform ow anie pochodu  i w ym arsz do kościo ła  N. M. P., pośw ięcenie sztandaru  i w bijanie

gw oździ pam iątkow ych

Żądajcie „Nowości Ilustrowane”.

SANATO
P E N S J O N A T  A . R O M IŃ S K IE G O
W  Z A K O P A N E M  Sp. z ogr. por. -  

Kalegorja Pensjonatu luksusowego.

50 pokoji gościnnych. — Nowoczesny 
komfort. — Najnowsze urządzenia hygie- 
niczne. — Prospekty na żądanie. — 
Ceny en pension od 10 zł. do 12 zł.
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ORYGINALNY STE1NWAY

i T i i i w A Y t  S o n s

Największy w Małopolsce

Skład Fortepianów
PIANIN, PIANOLI, 

FONOLI, 
F I S H A R M O N I i

Sprzedaż 
zamiana, wynajem:

CUKIERNIA Kaz. DANKA
(DAWNIEJ Z. MAJEWSKI)

KRAKÓW, ul. Karmelicka 13
P o l e c a :

Znane z dobroci ciastka, torty, cukry, czekolady.
Przyjmuje zamówienia na miejscu i na prowincje.

P R Z E Z N A C Z E N I E !
Poznaj siebie. Kim je s te ś?  Kim być m o żesz?  Szyller- 

Szkolnik Psycho-grafolog. Autor prac naukow ych określą 
charakter, zdolności, zalety i w ady. N adeślij charak ter 
p ism a swój lub zainteresow anej osoby, nap isz  rok, m ie­
siąc  urodzenia, kaw aler, żonaty, w dow iec, ile osób  n a j­
bliższej rodziny, otrzym asz naukow ą szczegółow a analizą 
charakteru , określenia w ażniejszych zdarzeń życiow ych, 
odpow iedzi na szczerze zadane pytania, rów nież horoskop  
u łożony przez słynne m edjum  M-lle Evigny. Analizę- 
horoskop  w ysyłam y po ^trzym aniu 3 zł. O sobiście  przyj­
muje 12, 7. D ośw iadczenia naukow e naukow e Szyllera- 
Szkolnika zaszczycone chw alebnym i protokółam i n auko ­
w ych tow arzystw  W arszaw y, św iadectw am i najw ybitn iej­
szych pow ag św iata  Iekarskiego, A d r e s :  W arsząw a 
P sy c h o -g ra fo lo g  Szyller-Szkolnik, H ę k n a  25.

W. BAZES
Kraków, Rynek 35. Telefon 4582.

poleca hurtownie i detalicznie:

LUSTERKA G A LA N TER Y JN E ^OrSIu0 

R O Z P Y LA C Z E  PERFUMERYJNE

N o w o ść ! Szklane, ogniotrwałe naczynia ku­
chenne (,Resiftfa“ . Wyłączne zast. na woj. krak 

Prosimy żądać cenników gratis.
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Górale w Paryżu.
Przyjechali my z rania na cholofny dworzec 

kolejowy.
Dziwackie to miasto, dziwackie. Ludzie goniom 

jak w jarmacny dziń, sukajom sami nie wiedzom 
cego ?

Cyfrowane cuchy, opaski wybijane mosiężnymi 
blaskami i pióra u cornych kapelusy, ściągały ku 
sobie zaziojanych ludzi.

- , ,Q u ’ est-ce que c’e s t? “ -  krzyczeli jeden bez 
drugiego.

Rusalisrmy jeno ramieniami i kiwali głową na 
znak ze nie rozumiemy.

— „Idzie tramwaj 28, siadamy" -  zawołoł prze­
wodnik, (jeden z panów). Mróz Stanisław z Poro­
nina, przybliżył sie ku mnie i rzece.

Wicie co, nie wsiadojmys do tego tranwaju, 
bo kie rusy snami, to sie nigdy nie stawi; dyć 
to przytem nima ni konia, ni tez koła jak u sa­
mochodu. Doł sie jednak Mróz namówić, co my 
do następnego tranwaju siedli.

Przy połedninie przypijali winko, spocątku im 
smakowało a pote, nie, Jkwolili swoje źrudlano.n 
wode, i cornom kapustę z moskolem.

No, ale my Parys widzieli, pedzioł Mróz-kie 
sie chłopy aj śmioli, ze może nie bedziemy tu jeść 
kie nom nie chasnuje. Mróz sie nie sprzeciwioł 
pedzioł nom: Ze ta cłek od głodu nie puknie.

Na Mroza nowiękse wrażenie zrobiła kuny 
rzeźba, postawiono w Pawilonie Polskim, w sieni.

— „Nago taka, paczojcies chłopci, ręce przy­
tuliła jeno ku sobie i nic sie nie wstydzi. Chou-u-u 
mojom kiedyś tak postawił, to by ani minuty nie 
wystoła, a ta psiodusa stoi cały dzień i syćka 
paczom po niej“ — dziwił się Mróz i Obrokta.

Siadomy w metro, pojedziemy do kościoła, 
schodzimy pod ziem, Mróz sie obziro.

— „Kasto idziemy?"— spytoł sie.
— „Pojedziemy popod ziem tunelami" — odpo- 

wiedzioł mu jeden z panów.
— „Po-pod-ziem — po-pod-ziem“—powtorzoł 

stary Mróz i zmruzoł ocy jakby sie kcioł uświad- 
cyć jakoto może być.

Obrokta Bartek nachylił sie do Mroza i sepce 
mu:

— „Takiemi wej kolejami po wieżom nos do pie­
kła. E, nie wirz-cie. kazby sie ta telo ludzi zmie- 
ścieło. Jo som z kozom zabierem miejsca za śty- 
ryk jako pięci. Co to, to nie. To Pon Bóg telo 
ludzi stworzo, coby ik mioł ka pomieścić, Ci co 
przed nami pomarli to sie im zrobiło psim swyn- 
dem, bo na nogach wej-śli to im zesło dłużej, ale 
my tom kolejom bedziemy tam wartko".

— „Wysiadomy" — zawołoł przewodnik.
— „O pieknys to kościół, jeno wieży nima i na 

okapie miasto janiołów to sowy z rogami. A ftos 
tys to widzioł takom robotę, co by sie w kościele 
płaciło, za to, ze cłek tece zmówić pocirz. To tu 
pewnie kościół Iuterański, bo w nasym to sie ta 
nigdy nie płaci" — naopowiadoł nom stary Mróz, 
i od tego casu nie zaźroł do zodnego kościoła 
w Paryzie.

Spytoł sie Mróz jednego pana, cy to prowda 
panie, ze tu Francjo mo takie straśnie duze chro- 
boki, co cały Paryż zwiertały i ludzie se jezdzom

Letnia stolica Polski — Zakopane

Juhasi, wypasający owce na halach i turniach tatrzańskich.

1 L O rka pod wiosnę.

Z A K O P A N E
Jeszcze przed pięćdziesięciu laty Zakopane było 

zwykłą sobie góralską wsią, zagrzebaną w lasy 
i góry. Nikt tu nie zaglądał, bo nie miał i poco. 
Zjeżdżali tu tylko fantaści, którzy szukali przygód 
i wrażeń. Dopiero w latach siedmdziesiątych ubie­
głego wieku, silna propaganda Zakopanego przez 
dra T. Chałubińskiego, zaczęła ściągać do Zako­
panego ludzi. Z roku na rok zjeżdżało ich coraz 
więcej, czasem tylko latem, a z początkiem XX w. 
i zimą. W roku 1886 otrzymało Zakopane statut 
i ustrój uzdrowiska i od tej pory datuje się wła­
ściwy rozwój Zakopanego jako stacji klimatycznej. 
Wreszcie otwarcie linji kolejowej Chabówka-Zako- 
pane dokonało ostatecznego przełomu w życiu tej 
letniej stolicy Polski. Zaczęła się rozbudowa Za­
kopanego wprost w szalonem tempie. Z roku na 
rok przybywa domów, will, coraz większych i oz- 
dobniejszych oraz hoteli. Powstaje cały szereg 
pierwszorzędnych sklepów, kawiarni i restauracji. 
Zakopane zaczyna się europeizować, aż wreszcie 
w roku 1920 uzyskuje statut miejski, przechodząc 
do szeregu miast.

2) K chzar2 . 3) W drodze do m iasta.

chłodnię i fabrykę sztucznego lodu, największą 
skocznię narciarską w Polsce, uprzednio zaprowa­
dzono oświetlenie elektryczne, obecnie buduje się 
nową elektrownię, zakłada park klimatyczny, kła­
dzie chodniki i przygotowuje kanalizację. Nic więc 
też dziwnego, że goście tu zjeżdżający coraz wię­
cej znajdują zadowolenia.

Pierwszorzędne pensjonaty dają im wygodne 
pomieszczenie, znakomite kawiarnie, i restauracje, 
w których dwa razy dziennie grywają orkiestry 
godziwe miejsca rozrywek, często urządzane kon­
certy, odczyty i przedstawienia teatralne strawę 
duchową, boskie powietrze i cudowne słońce wra­
cają siły i zdrowie, okoliczne doliny i regle, po­
kryte lasem miejsce spacerów, Tatry przewspaniałe 
i groźne, znakomite tereny dla turystyki i sportu.

Rozpęd nadany życiu zakopiańskiemu w osta­
tnich latach, każe nie tylko przypuszczać, ale wie­
rzyć, że Zakopane idąc dalej po wytkniętej linji, 
nie tylko w Polsce, ale i zagranicą uzyska uzna­
nie, jako jedna z najładniejszych i najkulturalniej- 
szych miejscowości klimatycznych. X .

W ostatnim roku zatwierdzono plan regula­
cyjny, normujący sposób i rodzsj zabudowania. 
Plan na szeroką skalę zakrojony, stwarza z Zako­
panego wspaniałą o europejskim pokroju miejsco­
wość.

Szczególniej ostatnie lata^wojny i powojenne 
zaznaczyły się wybitnie w życiu, rozwoju Zakopa­
nego. Wybudowano, szpital klimatyczny, łazienki,
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Z życia tatrzańskich górali

l)  Nialzenska idylla gazdow a. 2) Koncert na kobzie.

Szkoła Rity Sacchetto
olow rotku.

Zakopanem.
3) Przy

W

kolejami za nimi ? Pon wyscyzył ocy na Mroza 
i odpowiedzioł mu:

— „O tak ma Francja takich chroboków duzo, 
na dwóch nogach".

Po paru dniach Obrochta i Mróz nauczyli sie 
trochę po francusku juz sie choćka mogli dogodać. 
Niek sie ik fto co pytoł udawali, ze rozumiejom 
i odpowiadali „Polones", dźwigali bardzo wysoko 
głowy i uśmiechali sie z podufałością, ze umiom 
odpedzieć.

Chudy, zielony pon przylecioł ku nom i jon sie 
tak serdecznie witać snami, jakby to był brat, 
swagier jabo kumoter; juścić, ze i my tyz sie wyści- 
skali nowieksom scyroś.

— „Jak wam się Paryż podoba? Dużoście już 
zwiedzili ?“

— „O barzo duzo!" odpowiada znowaMróz.
— „A byliście na wieży ?“
„E tam to nie, bo to barz duzo kostuje, zacym 

sie w góre wyjedzie. A jo ta i tak fnet sie bede 
mioł ku niebu, to pocos robić wydotek kiesonce. 
Cza majątków nazostawiać cobysie dzieci miały 
przycem bić...“

Śmioł sie Mróz. A pon przychylił głowę ku 
ramieniom i cikcem odsunął sie od Mroza ku 
chłopcom.

Hej, bo ta Mróz chłopisko i w giębie nie źle 
mo poskładane, wi co komu powiedzieć.

Pana straśnie ciekawiło, jako chłopcom sie po- 
d jbajom Paryżanki, jon sie pytać.

— „Ładne są tu kobiety, prawda?"
Fedro pokręcił głowom:
— „Nie ftakik gustuje!"
A Mróz juz był gotowy do odpowiedzi. Musioł 

odrodzać, bo trzy dziwki mo do wdanio.
— „E, wicie panie, to-to nie ładne, bo nic skóry 

na giębie nimajom, ba jeno tarbę cyrwonom i sie 
tak bielom cymsi, jak nase baby piec na święta.

Kiesi siedzimy w tranwaju i wsiadła pani barz 
wymalowano. Bartek Obrokta patrzy po niej i pa­
trzy, nareście musnoł rękom po gembie i przypa- 
trzoł sie nanie. Myśloł, ze i un kajś tak dobabroł 
jak pani, Kcioł jej powiedzieć coby sie obtarła ale 
cos — kie go nie rozumiała. Bartek Obrokta sie- 
dzioł pszez cały cos tej jazdy zły i powtorzoł:

— „Beskurcyjo jedna, nie umyje sie, ba tako 
jak carownica jeździ po Bożym świecie".

A chłopcy Jasiek Fedro i Jasiek Gąsienica Tom­
ków od kościoła, co kfila Bartusiowi pokazowali 
takom ubabranom paniom.

To tez każdy z tyk zyniatyk, kwolili swoje 
baby, a dziewcętom przykazowali, coby tego nie 
cyniły, bo sie przez to nie wydadzom.

Hela Wawrytkowa powiedziała im, ze sie i tak 
wydawać nie bedzie, poco jej tys jesce jeden wię­
cej kłopot w doma.

Zamarkociło sie jednemu z^nasyk chłopców, 
co sie nius ku niej z miłością i juz mi sie ope- 
dzioł, ze jeno zajedziemy w dum to zaroz robi 
nomówiny, ja potem wesele, mnie napytoł na sta­
rościnę i nie bedem wej, bo sie Hela Wawryt- 
kowa nie fce wydać. Zato Józka Bachlede, gruba- 
rza ozynimy w Poroninie u Mroza z Jantkom, bo 
to juz ponomówinak, bo my jus w Paryzie wino 
pili na ten sifrus. Jasiek Tomków i Fedro za druż­
bów, Hela Bukowa i Brońcia Tatarka za druzcki, 
muzyki nie trza, bo Mróz zagro na dudak jas be­
dzie jęcało w biołej izbie.

Kieby sie ino Józek nie ozmyśloł, a my coby 
scęśliwie objechali te wielkom drogę po świecie, 
coby chłopcy nug nie zmogli przytyk straśnyk tań­
cach, bo my haw codzień dwa razy tońcymy, bo 
sie to ludziom bardzo widzi, toby kcieli, cobyś 
cłeku tońcył cały dzień, a tu sie fce kozdy oscę- 
dzić na wesele i na chodzenie po wirśkak. Ale 
ta przeczymiemy syćko, bo my przecie górale

...z pod sam iuśkik T ater,
Hej, dyscyk nos odkom poł, odkolysoł w iater...

Helena Roj-Ryłardowa.
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U góry: Gerlach -  Rysy -  W ysoka. U dołu : Tafry w morzu chniur. Oba zdjęcia w ykonane zostały
z szybującego aeroplanu.

w szkole w okresie stosunkowo bardzo krótkim, 
każą przypuszczać, że szkoła ta rozwijać się bę­
dzie w dalszym ciągu i że zadanie swe w całej 
rozciągłości spełni. Młodociane uczenice p. Rity 
Sacchetto są to jak już wyżej zaznaczyliśmy córy 
znanych i poważanych obywateli Zakopanego. Fakt 
zrozumienia przez rodziców idei przewodniej szkoły, 
świadczy, że idee te zasługują na poparcie ze stro­
ny całego społeczeństwa.

Dom Wycieczkowy 
im. Ks. Stolarczyka 

w Zakopanem

Kiedy przed kilku laty powstał w Zakopanem 
Oddział podhalański Polskiego Towarzystwa Kra­
joznawczego, wówczas jako najważniejsze zadanie, 
wyłoniła się sprawa udogodnienia pod Tatrami 
pobytu wycieczkom młodzieży szkolnej. W krótkim 
też czasie energiczni założyciele instytucji zakupili 
dawny drewniany budynek Muzeum Tatrzańskiego 
i przemienili go na Dom wycieczkowy. Otrzymał 
on nazwę na cześć księdza Stolarczyka, proboszcza 
w Zakopanem, jednego z wybitnych pionierów 
naszego taternictwa. Pożyteczność schroniska oka­
zała się w całej pełni już w pierwszym sezonie 
po jego otwarciu, a setki wędrownej młodzieży 
znalazły tu tanie a wygodne pomieszczenie i skrom­
ny ale zdrowy posiłek. Na nieszczęście tak świetny 
początek zniszczył pożar. Dom spłonął, iednak na 
jego gruzach natychmiast rozpoczęła się budowa 
nowego schroniska, dzięki udziałom szkół, korzy­
stających z Domu wycieczkowego i zasiłkom rzą­
dowym. Nowy gmach jest wiele większy niż zni­
szczony pożarem i urządzony wedle wszelkich 
wymogów hygieny. Schronisko czynne latem i zi­
mą, może pomieścić do 200 osób. Jest ono naj­
większe i jedyne w tym rodzaju w Zakopanem. 
Ceny noclegów i utrzymania są w stosunku do 
cen miejscowych minimalne. Oprócz młodzieży 
szkół powszechnych i średnich, korzystają ze schro­
niska także różne instytucje, jak n. p. związki 
sportowe, nauczycielskie, urzędnicze, wojsko i t. p. 
a w razie wolnych n iejsc znajdują również przy­
tułek przygodni turyści.

LITERATURA TATRZAŃSKA.
Tadeusz i Stefan Z w olińscy: „PraewodniK po Z akopa­

nem i T atrach" w ydany nakładem  księgarn i L. Zw oliń­
skiego w Z akopanem  1925. Cena katalogow a 5. Zł.* **

O ddaw na już, daw ał się odczuć brak polskiego prze­
w odnika po T airach , któryby obejm ow ał caty  ich obszar 
zarów no po polskiej jak i po czechosłow ackiej stronie.

Lukę tą w ypełnia w ydany obecnie Przew odnik T. i S. 
Zw olińskich podający w  zwięzłej formie (ok. 300 stron 
druku, form at k ieszonkow y) ca łokszta łt; w iadom ości n ie­
zbędnych do zw iedzania Tatr. P rzeznaczony j e s t  on dla 
szerok iego  ogółu po lsk ich  turystów  i uw zględnia w szystkie 
uczęszczane drogi i przejścia turystyczne -  z wyjątkiem 
najtrudniejszych, dostępnych jedynie dla b. w ypraw nych 
taterników . N azw iska autorów , będących stałym i m iesz­
kańcam i Zakopanego i znających dobrze Tatry, dają gw a­
rancję fachow ego opracow ania rozległego przedm iotu.

Przew odnik dzieli się  na  2 c z ę ś c i : pierw sza podaje 
szczegółow y opis Z akopanego jako uzdrow iska i stacji 
turystycznej, oraz szereg w iadom ości lokalnych, przy­
datnych zarów no dla turystów  jak i dla letników  spisy  
pensjonatów , sanatoriów , lekarzy, urzędów  itp.

Część druga pośw ięcona jest Tatrom . Podaje ona ogólny 
ich opis, w skazów ki w ycieczkow e i inne niezbędne dla 
turystów  inform acje, dalej zaś w  dziale przew odnikow ym  
szczegółow e opisy^dróg turystycznych zarów no w oko li­
cach Z akopanego jak i w  ta trach  Zachodnich, Tatrach 
W ysokich i B ielskich, nadto opisy m iejscow ości k lim a­
tycznych po południow ej (czeskoslow ackiej) stronie Tatr 
i wycieczki z tamtej strony. Dodać należy, że przew odnik 
ten jako pierw szy pod tym względem  w literaturze po l­
skiej tego zakresu  -  uw zglęnia, także najdalsze w schodnie 
i zachodnie krańce pasm a tatrzańskiego. -  (Tatry Bielskie, 
Osobita).

Przew odnik zaopatrzony  jest w  m apkę przeglądow ą 
Tatr — oraz ilustrow any fotografjami -  p lan  Zakopanego. 
O kładka z ozdobną w inietą zakopiańską, cena zaś  (5 Zł) 
w sto sunku  do objętości nie w ysoka.

Szkoła Kity Sacchetto w  Zakopanem.
S z k o ła  ta ń ca  ry tm iczn eg o , p lasty k i i e s te ty k i ru ch ó w

Jedną z najwybitniejszych propagatorek tańca 
klasycznego, o nazwisku rozgłośnem w całym 
świecie jest p. Rita Sacchetto Nie tu miejsce, aby 
jej zasługi na tern polu podnosić, gdyż znane są 
nam one dostatecznie. Tu chcemy wspomnieć tylko 
o fakcie założenia przez p. Ritę Sacchetto szkoły 
tańca rytmicznego, plastyki i estetyki ruchów w Za­
kopanem. Z radością należy powitać fakt powrotu 
p. Rity Sacchetto po dłuższej, paroletniej przerwie 
do pracy na tej wdzięcznej, a u nas w Polsce 
zaniedbanej niwie. Szkoła, w której kształci się 
obecnie kilkanaście uczenie ze sfer obywatelskich 
Zakopanego, niema na celu rekrutowania dla ba­
letów scenicznych nowych adeptek. Celem i za­
daniem szkoły jest wpajanie w uczenice zamiło­
wania do piękna i estetyki w życiu, kształcenie 
w nich estetyki ruchu i gracji. Prawda, że jedną 
z dróg do tego celu prowadzącą, jest kształcenie 
uczenie w tańcu. Z drugiej znów strony, nie da się 
przewidzieć, czy z obecnej szkoły nie wyjdzie kie­
dyś w przyszłości nowa Hulanicka, dotąd najwy­
bitniejsza z uczenie p. Rity Sacchetto.

Że szkoła p. Sacchetto ma przed sobą przy­
szłość i że na gruncie Zakopanego znalazła nale­
żyte zrozumienie, świadczy fakt urządzenia w pią­
tek (26 czerwca) w sali hotelu „Morskie Oko“ 
popisu pierwszych uczenie, z którego parę zdjęć 
zamieszczamy — Rezultaty w pracy osiągnięte

Tatry z lotu ptaka.

Portret Rity Sacchefo,
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M orskie Oko

Lim ba nad Morski®m Okiem

Staw  sm reczyński w dolinie K ościelickiej

Droga do C zarnego^Staw u G ąsienicow ego

Najpiękniejszym tworem ziemi są góry i za taki 
uważała je ludzkość od tysiącoleci, czcąc je jako 
świętości Bogu poświęcone.

Na górze Synaj odbierał Mojżesz przykazania 
boskie, na górze Olimpie mieszkały bogi greckie, 
w górach Kaukazu cierpiał Prometeusz, a i dziś 
święte szczyty Mount-Everestu zamieszkują według 
legendy bóstwa.

A w naszych Tatrach żyła przez długie wieki 
legenda o śpiącem rycerstwie Boi esława Chrobrego 
i dusze nasze w latach niewoli krzepiła...

Ku górom biegnie myśl ludzka — u ich stop, 
wśród dzikiej ich przyrody szuka ukojenia i wra­
żeń, wrażeń podniosłych i potężnych, pod wpły­
wem których potężnieje duch i tworzy dzieła silne 
i piękne. Silne dlatego, że wzięły w siebie cząstkę 
tej mocy, co w głazie drzemie zakuta i piękne, 
bo odzwierciadlają to, co ziemia najpiękniejszego 
zrodziła.

Tatry polskie od wieków nęciły ku sobie tu­
rystów żądnych wrażeń i przygód. Około nich po­
tworzyły się cudne legendy o wężach górskich, 
zaklętych królewnach i dziwożonach, o skarbach 
pod głazami spoczywających i czekających szczę­
śliwego a odważnego odkrywcy, o smokach pory­
wających dziewczęta niewinne...

Legendy rozszerzały się po całej Polsce, dra- 
pując i tak cudne Tatry w płaszcz królewski ba­
śni i czaru. Nic więc dziwnego, że coraz liczniej 
zaczętó je odwiedzać.

Mimo wciśnięcia się „kultury" ludzkiej, w po­
staci schronisk i altan nad Morskie Oko, na halę 
Gąsienicową, oba te zakątki Tatr w krajobrazie 
tatrzańskim zajmują dominujące miejsca.

Wrażenia jakie odnosi turysta w nocy, przy 
seledynowej poświacie księżyca nad Czarnym Sta­
wem Gąsienicowym czy Morskiem Okiem, nie dają 
się opisać. Trzeba tam być i chwilę taką przeżyć.

Pod Tobą nieskalanie czysta i równa toń je­
ziora, od czasu do czasu pod podmuchem wiatru 
dreszczem drobnych fal grająca — nad Tobą na 
niebotycznych szczytach Tatr wspierający się sele­
dynowy stropy niebieski.

Halny w iatr — w idok z poJ Osobifej

Hawrań i Murań z dropi do M orskiego Oka

A las tatrzański?... Czy może być cudniejszy 
park natury czystej i nieskażonej, jak las pod 
Waksmundzką, pod Wołoszynem, w Pańszczycy.

A hale rozegrane zbyrczeniem stad owiec i by­
dła, ujadaniem wściekłem psów, okrzykami juha­
sów i śpiewem gęśli...

A doliny cieniste, pełne tajemniczego mroku, 
huku z kamienia na kamień przewalających się 
potoków i siklaw. Wciśnięte w ściany pionowych 
ścian regli, nagiemi skałami kominów nad las ster- 
czącemi...

A cudne, kwieciste i woniejące u stóp Tatr 
rozsiane łąki — nad któremi skowronki dźwięczą 
swą pieśń radości i chwały...

Cudną jest przyroda tatrzańska i nic niema 
ponad nią piękniejszego — żadne opisy i obrazy 
malujące to piękno, nie są w stanie tego uroku 
oddać wiernie —na to, aby ten urok poznać, wczuć 
się w niego i pokochać, trzeba samemu zobaczyć...

K arol Kwaśniewski.

Dolina Białego W odospad M ickiewicza
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SANATORIUM 
POLSK. CZERWONEGO KRZYŻA

Sposoby leczen ia : Podstawowym sposobem leczenia jest tak dziś sze­
roko w zagranicznych uzdrowiskach stosowana metoda hygieniczno-djetetyczna 
Bremher’a i Dettwailer’a. Ciągłe przebywanie na wolnem i czystem powie­
trzu pod postacią już to werandowania, już to przechadzek i t. p. stosowa­
nych indywidualnie z uwzględnieniem stanu i potrzeb chorego, ścisłe ujęcie 
całokształtu życia chorego poddane stałemu nadzorowi lekarskiemu, wreszcie 
dobry i pożywny wikt — oto zasadnicze cechy sposobów leczenia w Za­
kładzie. W wypadkach wskazanych stosuje się nadto wszystkie najnowsze 
zabiegi i środki lecznicze jak oxlmę sztuczną (pneumothoraks), helioterapję,

wodnem ogrzewaniem, elektrycznością i werandami do leżakowania. W poko­
jach przeprowadza się gruntowną dezynfekc. po wyjeździe każdego kuracjusza.

Zamawianie pokoi: Pokoje zamawiać można osobiście w Zarządzie 
Zakładu lub drogą listowną za złożeniem zadatku. W razie nie przybycia 
kuracjusza w ciągu dni 3-ech od oznaczonego terminu -  zamówienie upada 
i z zadatku potrąca się 5-dniową całkowitą opłatę wraz z pensjonem, W cza­
sie sezonu letniego (czerwiec — sierpień) oraz zimowego (grudzień - marzec) 
wobec olbrzymiego napływu kuracjuszy — pokoje zamawiać należy wcześniej 
(około 4-ech tygodni).

Salony

naświetlenia lampą kwarcową, leczenie tuberkuliną, wlewania dożylne 
wapna, soli i t. d. W Zakładzie pracuje stale 3-ech lekarzy nadto wykwa­
lifikowany personal pomocniczo-lekarski.

Warunki przyjęcia: Przyjęcie uzależnia się od zbadania lekarskiego 
na miejscu. W wypadkach schorzeń gruźliczych wobec nieprzyjmowania 
chorych dotkniętych gruźlicą otwartą — należy przed przybyciem do Za­
kładu upewnić się czy plwocina nie zawiera prątków, gdyż z chwilą stwier­
dzenia obecności ich — chorzy muszą bezwzględnie Zakład opuścić. — 
Dzieci do lat 15-tu Sanatorjum nie przyjmuje.

U m ieszczenie: W pokojach jedno lub dwuosobowych, hygienicznie 
i wygodnie urządzonych z zimną i gorącą wodą na miejscu, centralnem

Wnętrze pokoju

Opuszczenie zakładu: O dniu opuszczenia Zakładu P.T. Kuracjusze 
winni zgłaszać w Zarządzie 3 pełne dni przed terminem.

O p ła ty :
1) pięciorazow e dzienne ulrzym anie zl 8 5 0
2) p o k o j e ............................................od zl. 2'00 do zl. 8 00
3) dezynfekcja p o k o j u ............................................... zł. 10‘00
4) w stępne badania  lekarskie (jed n o razo w o ). . zl. 15 00
5) s ia ła  codzienna opieka lekarska bezpłatna. Na służbę 5°/n od każdego’raehunku.
7 )  w szelkie potraw y nie w chodzące w zakres norm alnego odżyw iania za oddziel­

ną opłatą. Zadatek na zam ów iony pokój od osoby zl. 100'00
Dzień przyjazdu i od jazdu liczone są  za pełne dnie.
Z aplata rachunków  odbyw a s ię  z góry za 15 dni.

W ZAKOPANEM W ZAKOPANEM
i rt

nością do schorzeń gruźliczych; chorych z zam­
kniętą gruźlicą płuc z bezwzględnym wyklucze­
niem gruźlicy otwartej i t. zw. gruźlicy chirurgicznej 
— a wreszcie dla osob wyczerpanych, nie wy­
magających żadnego szczególnego leczenia, a tylko 
potrzebujących wytchnienia i odpoczynku. Obło­
żnie chorych, względnie chorych u których lecze­
niem klimatycznem nie można spodziewawać się 
osiągnięcia poprawy — Sanatorjum nie przyjmuje

Uwagi ogólne: Sanatorjum położone jest na f  
skraju Zakopanego w obszernym parku z wido­
kiem na południowy łańcuch gór. Zakład posiada 
Pracownię Rontgena, tampę kwarcową, laborator- 
jum bakterjologiczne, ambulatorjam dentystyczne, 
aparaty do elektryzacji, własne elektryczne oświe­
tlenie, dźwig elektryczny, centralne ogrzewanie, 
kanalizację, wodociągi, łazienki oraz salony towa-

HALL
1 rzyskie i inne. W czasie sezonów Zakład przyjmuje 
j na okres minimalny miesięczny, krótszy pobyt 

w sezonie uzależnia się od wolnych pokoi. W chło­
dnych porach roku P. T. Kuracjusze winni zaopa­
trywać się we własne ciepłe okrycia do werando­
wania jak :worki futrzane, ple^y, etc. Bielizna po­
ścielowa własna pożądana. - Sanatorjum otwarte 
cały rok.

P R O S P E K T .
Charakter Zakładu i w skazan ia: Sanatorjum 
jest Zakładem Leczniczym przeznaczonym dla osób 
u których wskazanem jest leczenie klimatyczno- 
djetetyczne. W szczególności Zakład przyjmuje: 
uzdrowieńców po wszystkich ostrych chorobach 
dróg oddechowych, profilaktyków t. j. osoby dot­
knięte dziedzicznym obarczeniem, względnie skłon­

W ID OK ZAKŁADU
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Położone na północno-zachodnim stoku Tatr, na przestrzeni 40 km2 w dolinie, zasłoniętej od północy rozległem wzgórzem 
Gubałówką, od wschodu mniejszemi wzgórzami otoczonej, na wysokości z górą 900 m. (najniższe punkta 837 m, najwyższe 1002 m.)

To położenie powoduje, że Zakopane posiada klimat górski, a zatem zmniejszone ciśnienie atmosferyczne i szybsze parowanie, 
niską średnią ciepłotę, zwiększone natężenie promieni słonecznych, obfitsze opady, małą względną wilgotność, czyli większą suchość 
powietrza i bardzo mało wiatrów.

Czynniki ie hartują organizm i podniecają przemianę materji gdyż pod ich wpływem oddech staje się szybszym, łaknienie się 
wzmaga, ciepłota ciała zwykle się obniża, zimno znosi się dobrze a czynność serca staje się szybszą.

Przedewszystkiem więc wskazanym jest pobyt z Zakopanem w c h o r o b a c h  p ł u c n y c h ,  w skłonności do gruźlicy, 
w jej początkach i dalszych sladjach tej choroby przy przebiegu przewlekłym; w nieżytach nosa, gardła, krtani, tchawicy i oskrzeli, 
dla ozdrowieńców po zapaleniu płuc, opłucnej, po operacjach gruźliczych ogn sk kostnych i gruczołów chłonnych i po przebyciu wszelkich 
chorób ostrych; pozatem nadają się do leczenia w Zakopanem wszelkie nerwice, niedomogi nerwowe czyli neurastenie, choroba Be sedowa, 
choroby narządu trawienia, w szczególności ze zboczeniami czynnościowemi, zimnica, choroby krwi, jak bezkrwistość i błędnica, choroby 
przemiany materji, jak otyłość i t. p.

Pierwszorzędne sanaforja i pensjonaty. — Wspaniałe tereny turystyczne o charakterze wysokogórskim  (alpejskim). 

W miesiącach zimowych główne w Polsce centrum sportu zimowego -  Narty -  Saneczki -  Bobsleigh’e -
Największa w Polsce skocznia narciarska.

Pierw szorzędne kawiarnie, w  których codziennie odbywają się  koncerty i dancingi. —  W sezon ach  głów nych  
koncerty znakom itych solistów , odczyty, przedstawienia teatralne stołecznych zespołów .

—  — Ceny w  pensjonatach: 6, 8 i 10 zł. zależnie od kategorji. ——

Komunikacje z W arszawą, Poznaniem, Krakowem, 
Lwowem, Katowicami b e z p o ś r e d n i e m i  w o z a m i .

Tatry Z A K O P A N E  L Tatry |
Największa w Polsce stacja klimatyczno - turystyczna
Sezon całoroczny. Sport — Turystyka — "Wypoczynek Sezon całoroczny.

Z całego kraju.

W ycieczka te ch n ik ó w  [lw ow sk ich  w JB y d g o s z c z y : Onegdaj przybyła do Bydgoszczy w ycieczka techników  lw ow skich, kióra zw iedziła urządzenia techniczne 
w Bydgoszczy i okolicy. Na ilustracji^pierw szej uw idocznioną jest grupa techników  lw ow skich, zaś na drugiej zdjęcie wycieczki, oglądającej urządzenia w odne

w Sm ukole.

Technicy lwowscy w Bydgoszczy.
W dniu 23—24 b. m. bawiła w Bydgoszczy 

wycieczka naukowa młodzieży technicznej ze Lwo­
wa pod przewodnictwem profesorów Matakiewi- 
cza i Nadolskiego. Celem wycieczki było zapozna­
nie się ze stanem urządzeń wodnych na Wiśle i jej 
dopływach w dzielnicach zachodnich polskich.

Wycieczkę goszczono bardzo serdecznie, a opro­
wadzenia jej dokonał p. radca Tychoniewicz z Po­
znania, oraz radca Bronikowski z Bydgoszczy.

Przyszli inżynierzy naocznie skonstatowali, że 
urządzenia wodne są na Wiśle dostatecznie kon­
serwowane, a ciągłe utyskiwania Niemców na nie­
dostateczną icn ochronę są pozbawione wszelkiej 
podstawy.

Przy tej sposobności technicy lwowscy zwie­
dzili fabrykę „karbidu" w Sumkoli, gdzie przyj­
mował ich gościnnie p. dyrektor Rolkiewski. Z po­
wrotem do miasta reprezentacja miasta uczciła 
uczestników wycieczki obiadem w cześć którego 
przemawiali wice-prezydent Chmielarski, prof. Ma- 
takiewicz, dr. Winiarski i inni. Z Bydgoszczy udała 
się wycieczka na obejrzenie Gdyni i Gdańska.

W. Wojucki.

U ro czy sto ść  h a rc e r s k a  w e  L w o w ie : Onegdaj odbyła się we Lwowie uroczystość ukończenia roku.
harcerskiego.
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® PRZEM YSŁ PENSJONATOWY §3
Z chw ilą w ejścia, że się tak  wyrazim y, w  m odę Z akopanego, zaczęto coraz bardziej odczuw ać potrzebę zak ładania w Zakopanem  pensjonatów .

P ierw si turyści, którzy tu  przyjeżdżali po chatach góralskich i d la  m iłości T a tr  i przyrody cierpieli niew ygody, znajdując naw et w sielance pew ien urok. jednak
z chw ilą uruchom ienia linii kole]owej i napływ u coraz w iększego gości i to
0 różnych zapatryw aniach i w ym ogach, ukazała się potrzeba przem ysłu pensjo­
natow ego koniecznością. Zakładano w ięc pensjonat za  pensjonatem  — przyczem  
prym itywizm  św ięcił tryumfy, ów czesnej bow iem  publiczności w ystarczył 
skrom ny pokój, takież łóżko i stó ł jadalny. W  okresie tym i tak  przew ażna 
część gości sk ładała  się z m iłośników  przyrody i T a tr, którzy per najw iększej 
części dnie spędzali na łonie natury. Ale za  nimi, za m odą, pociągnęli i inni. 
Pociągnęli i ci d la których T atry , były ty lko  tłem  i ładnym  obrazem , a w łaśc i­
wym  celem przyjazdu była chęć rozerw ania się, zabaw y i zabicia w ielko­
m iejskich w  lecie nudów. Ci byli w ięcej w ym agający. Sam pokój i w spólna 
a  skrom na jadaln ia  nie w ystarczała  im. Żądali jeszcze łazienki, salonu, hallu, 
pokojów  do zabaw , gry w  karty itd. itd., w ięc i pensjonaty zaczęły się zw olna 
do tego przystosow yw ać. W reszcie przyszła w ojna i okres pow ojenny, który 
z gruntu zm ienił upodobania i żadania ludzi. Pensjonaty  o prym itywnym  
w yglądzie, zaczynają coraz bardziej tracić  na  znaczeniu, schodząc zw olna 
z w idow ni W reszcie i Z akopane zrozum iało, że tak  dalej być n ie może i że 
chcąc rzeczyw iście zasłużyć na m iano europejskiego uzdrow iska, to i w tej 
dziedzinie trzeba  coś zrobić. Zaczęto w ięc budow ać cały szereg  nowych
1 z komfortem urządzonych pensjonatów . Do szeregu tych należy między 
innemi i pensjonat pani drowej Żychomowej. Położony w  sam ym  centrum  
m iasta, przy zbiegu ulic Kościuszki i Sienkiew icza, w  dużym ogrodzie, kąpie 
się cały w  blaskach prom ieni słonecznych. I nie tylko położeniem , ale i we- 
w nętrznem  urządzeniem  w ybija się  on na czoło pierw szorzędnych i luksusow ych 
pensjonatów . Pom ijając urządzenie pokoji, które odpow iada w ym ogom  i naj­
w ybredniejszym , oraz urządzenia niezbędne, w spom nieć należy o w spaniałym , 
jak na tu tejsze stosunki hallu, k tórego ppdobiznę zam ieszczam y obok, oraz 
saloniku, w  których goście pani D row ej Żychoniow ej m ile spędzają  godziny 
w dnie deszczow e i w  długie zim ow e w ieczory.

   O—♦Haigcś-

Ze Z jazd ó w  w a rsz a w sk ic h : U czestnicy Zjazdu Kółek rolniczych na placu Saskim , gdzie złożyli w ieniec 
na grobie „Nieznanego Żołnierza" w dniu 16 czerw ca 1925. Fot. Reutt.

N ow y re k to r  u n iw e rs y te tu  J a n a  K az im ierza  w e 
L w ow ie: Prof. Dr. Edward Porębow icz znany 
poela i krytyk literacki w ybrany został rektorem 

uniw ersytetu jana K azimierza we Lwowie.

Pensjonat „ŁADA“ 
ZAKOPANE 

UL. CHAŁUBIŃSKIEGO

obejmujący dwadzieścia sło­
necznych pokoji z w eran d a ­
mi. Urządzenia nowoczesne,

pokoje Jcieple 
w zimie.

Ceny niskie 11



ZAKOPANE, ulica Jagielońska
Pensjonat luksusowy

„W ARS Z  A WIANKA “
Tel. N r 60 otwaity cafy rok T e l . Nr ó O  

Korty tennisowe
Położony w dużym parku w śi ódmieściu 
zdała od kurzu. Urządzenia nowoczesne 
Ceny przystępne );(  Ceny przystępne.

ZAKOPANE, ulica Jagiellońska

J. Fischler
Zakopane

ULICA NOWOTARSKA Nr. 4.

■ poleca :

wszelkie oszklenia bu­
dowli i portali, ram y do 
obrazów, zwierciadła, 
szkło stołowe i porce- 

• • •! lanę. i*• • *i i*•• *i

WILLA „LEONTYNÓWKA“
W JASZCZURÓWCE

Poleca pokoje zdrowe i słoneczne 
z prześlicznym widokiem na lasy.

ZAKOPANE
PIERWSZORZĘDNY P E N S JO N A T

KRESY* •
JADWIGI SZUBERTOWEJ

Z POZNANIA

ULICA „ N A  RYNEK"
Kuchnia wyborowa (także dye t e t yczna) ,  
napoje zimne i gorące, oraz zimny buiet cały 
dzień otwarty. -  Miły pobyt dla rekonwa­
lescentów. — Przyjmuje także młodzież samą, 

zapewniając jej opiekę.

Ceny niskie — Otwarty cały rok.
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K 2  TATRZAŃSKA
VIS a VIS GŁÓWNEJ POCZTY I. PIĘTRO

Koncerty orkiestry salonowej codziennie od 
5—7 pop. i Dancing od 9 do 2 w nocy. — 

Śniadania. — Obiady. — Kolacje. -  
W i n a  oraz l i k i e r y  krajowe i zagraniczne. 
Salon do gier i na zebrania towarzyskie. — 

Rendevous wytwornej publiczności.

Zakopane!

Peisjmt M M

ul. Witkiewicza. Z dala od drogi.
Poleca pokoje z wykwinfnem utrzymaniem. 
Budynek murowany, now oczesny  komfort. — 

Ceny przystępne.

ZAKOPANE
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Atelier nowoczesnej —  Atelier nowoczesnej

Fotografji wytwornej
HENRYKA S C H A B E N B E C K A
Z A K O P A N E , UL. K R U P Ó W K I Nr. 57

obejmuje p ró cz  działu artystyczno-portretowego i dział 
pejzażowy, a mianowicie W ID O K I TATR i tijpy ludowe 
w wykonaniu artystycznem (brom, olej i guma), pocztówki 

taternickie i sportowe

LI Księgarnia, skład nut, papieru, mater- 
jałów piśmiennych, malarskich i szkol­
nych. -  W y p o ż y c z a l n i a  k s i ą ż e k .

K onto  PKO. 404872 ZIKOPaHE, ul. Krupówki 39 D om  w ła s n y .
POLECA W ŁASNE W Y DA W NICTW A  T A T R Z A Ń SK IE :

T. Zwoliński, T a try  P o lsk ie , 
szczegółow a w ielobarw na m apa w ar- 
sfw icow a w podziałce 1:37500 z o zna­
czeniem  dróg lurystycznzch, kolorów , 
znaków  i w szelkich  niezbędnych dla 
lurysfy szczegółów , w ydanie czw arte, 
na jnow sze . -  C e n a 3 ‘50zl.. podklejona 
na płótnie 6’50 zl.

T. i S. Zwoliński, P rz e w o d n ik  po  
Z a k o p a n e m  1 T a tra c h  z m apką prze­
glądow ą Tatr, planem  Z akopanego 
i ilustracjam i. Przew odnik ten obej­
muje cały obszar Tatr także po czecho ­
słow ackiej stronie i liczy ok. 300 str. 
druku S zczogó łow eopfsydróg .O statn ia  
now ość. -  C ena 5--  zl.

P a n o ra m a  Z ak o p an eg o  i T a t r  
P o lsk ich  z nazw am i i w ysokościam i 
szczytów  w ykona ro tograw urą w form. 
6G X '5  cm. -  C ena I -  zł.

M apy T a tr ,  p rz e w o d n ik i i p o d rę ­
czn ik i tu ry s ty c z n e .

P o cz tó w k i z w idokam i Tatr i Za­
kopanego, fotograficzne ze zdjąć włas­
nych, rotograwury i pocztów ki art.

P o w ię k sz e n ia  fo to g ra f ic z n e  1 p a ­
n o ra m y  T a t r  z w ła sn y c h  zd jęć .

W ielk i w y b ó r  d z ie ł z w szelkich 
gałęzi literatury.

K siążk i i d z ie ła  o zd o b n e .
K siążk i d la  dz iec i i m łodz ieży .
P o d rę c z n ik i szk o ln e , m ap y , a tla sy  

i t. p .
N uty  w wielkim wyborze.
S p rz e d a ż  i p re n u m e ra ta  p ism .
W y p o ż y c z a ln ia  k s ią ż e k  stale  uzu­

pełn iana now ościam i.
P a p ie ry  listowe, kancelaryjne, ry­

sunkow e, bibuły, bibułki, galanterja 
papierow a.

Artystyczna Wytwórnia Kilimów 
Dr. E. ŁACH OWEJ w Zakopanem, Krupówki
SKLEP WŁASiNY vis a vis restauracji p. Karpowicza

O soby przychodzące do Z akopanego, a przecho­
dzące K rupów kam i, m uszą zw rócić uw agę na śliczny 
sklep, naprzeciw  restauracji p. K arpow icza, jest to 
w ystaw a i sp rzedaż kilim ów  z artystycznej wytwórni 
kilim ów  Drowej E. Ł achow ej.

W ytw órnia pow sta ła  w 1920 r. Początkow o po- 
m yślona była jako pracow nia kilim ów  na w łasny uży­
tek, celem  zdobienia m ieszkania; w  krótkim  jednak 
czasie szereg osób przew ijających się przez sa lony  
pp. Dr. Ł achów , nak łan iają  artystkę do rozszerzenia 
pracow ni i tkania kilim ów  początkow o dla znajom ych 
a potem  i dla ogólnej sprzedaży. Kilim -  rzecz dzi­
siaj bardzo pow szednia. Z w łaszcza’po w ojnie pow stało  
wiele w arsztatów  kilim karskich, zarzucających rynek 
sw em i w yrobam i. Lecz kilim  kilim ow i nie równy. 
P iękność i w artość  kilim u zależne są  od dw óch w a­
runków  : ładny rysunek i nie mniej pikny dobór i shar- 
•nonizow onie ko lo rów  decydują o pow odzeniu kilim u, 
jak  się  rzecz m a z kilim am i Drowej Łachowej.

U tarło się m niem anie, że kilim i góralszczyzna to 
dwie tak złączone z sobą cechy, iż rozłączyć ich 
i różn iczkow ać nie m ożna; pojęciem  tem grzeszy prze­
w ażna ilość pracow ni, tkających kilim y o m otyw ach 
góralsk ich  w zględnie ludow ych. Kilim tego rodzaju, 
sam  dla siebie ładny, nie nadaje  się jednak do za­

w ieszenia go w salonie. Pod  tym w zg ęd em  zrobiła 
Drowa L achow a w yłom : jej w zory przew ażnie o rna­
mentowe, częścią zaś o m otyw ach w schodn ich , dają 
tak piękne kilimy, że rozm ieszczne umiejętnie w  sa lo ­
nie, jadalni, sypialni czy leż innym pokoju , przem ie­
niają m ieszkanie w istne cacKo. By się o tern prze­
konać, w ystarczy przejść się po m ieszkaniu pp. Ur. 
Ł achów  lub oglądnąć wystawę, urządzoną w  sklepie 
przy ul. Krupówki; zw łaszcza pięknie przedstaw ia się 
w nętrze w ystaw y w ieczór przy abużurow em  ośw ietle­
niu kilka lam p.

Do najbardziej wziętych kilim ów  należą: „Róże", 
„Herby", „W azy", „Bibi Hanym ", „Ornament", „Skor­
pion", „lesień", „larzem bina", dalej prześliczny para- 
w anik „Fuksje"; now ością  są  także chodniki i portjery 
kilim owe.

N ajciekaw szem  jest łatw ość, z jaką opanow ała 
technicznie Drowa L achow a barw ność kolorytu deseni 
w schodnich. Takie np. „Bibi Hanym" nie ustępuje pod 
względem  żyw ości b arw  jak i ornam entu najpiękniej­
szym  t. zw . „lakińcom " lub „sunom ". A znów  gobeli- 
now o traktow ane „Róże", „Jarzem bina", „jesień" su b ­
telnością barw  i rysunku m ogą śm iało  w alczyć o lep­
sze z obecnym i w yrobam i francuskiem i. Zresztą ile 
ich jest, jeden kilim  za drugim , każdy walczy o lepsze

swym  artyzm em  w ykonanie i każdy m a sw ą indyw i­
dualnie pojętą arlysfycną w artość. Jedyną trudność, 
staw iającą  w  zak łopotanie każdego, kom u dane jest 
obejrzeć ew entualnie nabyć który z kilim ów , to kw estja 
w yboru gdyż najchętniej chciałoby się te barw ne róże, 
pęki kw iecia, listow ia, zwić w  jeden olbrzym i bukiet 
i zabrać w szystkie.

W ytw órnia przezw yciężyła trudności gotów kow e, 
z jakiem l dzisiaj w alczy każdy  przem ysł, to też p o ­
s iad a  stale obficie zaopatrzony sklep  i przyjmuje po ­
nadto  zam ów ienia; dysponując dostatecznym  kapita­
łem , w ytw órnia jest w  m ożności sprzedaw ać kilim y 
na dogodnych w arunkach . Jako artystka, decyduje 
w łaścicielka o sob iśc ie  o artystycznej stronie kilim u, 
to też podejm uje się dostarczan ia  kkilim ów  w tona­
cjach w skazanych  przez klijenfelę; w  ten sposób  kli- 
jentela m a m ożność sharm onizow ać ca ło ść  m ieszka­
nia, co przy kupow aniu  poszczególnych kilim ów  jest 
w ykluczone. Ceny rów ne innym tego rodzaju  w yrobom  
a w  niektórych w ypadkach naw et niższe.

Jak nam  w iadom o, p. Drowa L achow a przystę­
puje niebaw em  do otw orzenia sklepów  względnie 
m iejsc sprzedaży i w ystaw  sw ych kilim ów  w w iększych 
m iastach, między innem i w K atow icach i w  Krakowie.

h h m m udziela b e z p ł a t n i e  gościom przyjeżdżającym do 
Ł.0liuPflllulll Zakopanego adresów hoteli i pensjonatów i informacji
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BAZAR POLSKI
SP. z PO R. ODP. w ZAKOPANEM TELEFON Nr. 3 

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI"

Trzy filje : ulice Kościeliska, G h ra n tc M i i Krupówki
Poleca w sprzedaży hurtowej i detalicznej: 
Towary kolonialne — Wódki i koniaki — 
Konserwy i wszelkie artykuły spożywcze 
na wycieczki. — Wielki wybór szkła, 
porcelany i naczyń kuchennych. : - :

NAJWIĘKSZY SKŁAD ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH

PENSJONAT R U M E L T O W E ]

„GEORGE“
ZAKOPANE-BYSTRE
poleca na sezon pokoje zdrowe 
i słoneczne dla zdrowych i rsko- 

walescenfów. Wiki domowy doborowy. Ceny niskie

Poleca 4  Poleca
Kiosk Kiosk

„POCZTÓWKA"
ZAKOPANE ViV ZAKOPANE 

ulica Kościuszki W  rógSienkiewicza

ZAKOPANE Grand H o te l „ST AM ARY”

CENY UMIARKOWANE. Rjgj ; °dd i CENY UMIARKOWANE.

Rendenz-vous 
wytwornego towa­
rzystwa i św iata lite­
rackiego W i e l k i e  
s ł o n e c z n e  pokoje 
urządzone z pełnym 
nowoczesnym kom ­
fortem, salon, hala: 
jadalnia, 
nisty, stary, kilkomor- 
gow ypark. Obszerne 
werandy. Plac ten- 
nisowy. — Łazienki.

Rendenz-vous .- :  
wytwornego towa­
rzystwa i św iata lite­
rackiego. W i e l k i e  
s ł o n e c z n e  pokoje 
urządzone z pełnym 
nowoczesnym kom ­
fortem, salon, hala, 
jadalnia. W łasny cie­
nisty, stary, kilkomor- 
gow ypark. Obszerne 
werandy. Plac ten- 
nisowy. — Łazienki.

Najkorzystniejsze rzeźby artystyczne włas­
nego wyrobu i pamiątki z  Zakopanego 

można nabyć we firmie

Franciszek Ł YK O Zakopane,
Krupówki-Kiosk.

Gebethner & Wolff
■ ■ a

Zakopane
Krupówki Krupówki

KSIĘG ARN IA
Poleca najświeższe wy­
dawnictwa książkowe 
obce i krajowe, nuty, 
ma t e r j a ł y  piśmienne, 
widokówki i pamiątki 

z Zakopanego. 
Pisma codzienne i tygodn

Składnica towarowa
Właścicicieli Hoteli, Pensjonatów i Restaur. 
Zakopane, Spółdz Zarej z Ogr. Odpow.

S. P O L L A K O W A
ZAKO PAN E

ULICA W I T K I E W I C Z A  Nr. 9.

N A JW IĘ K S Z Y  SK ŁA D  I PR A CO W N IA  
F U T E R ; K O Ż U S Z K Ó W  

i! I H A F T Ó W  ZA K O PIA Ń SK IC H  ii

Towary kolonjalne,
Wina, Likiery,

Cukry, Czekolady. _
Najdogodniejsze i najtańsze miejsce pro- . . ,  .
-)-)-)-) wiantowania dla turystów. (-(-(-(- Największy wybór widokówek

ZYGMNUNT JA N IK

I PAMIĄTEK ZAKOPIAŃSKICH.

F R Y Z J E R

S K Ł A D  P E R F U M E R J I ,  
K O S M E T Y K Ó W  i P R Z Y ­
B Ó R Ó W  T O A L E T O W Y C H

ZAKOPANE, K R U P Ó W K I 5 0 .
vis a vis KARPOWICZA



16 NO W O ŚCI ILUSTROW ANE Nr. 28

r

KOMISJA KLIMATYCZNA (Tymczasem Komisja Uzdrowiskowa) powołana do życia dnia 1 grudnia 1922, w myśl polskiej ustawy 
uzdrowiskowej zarządza funduszem kuracyjnym, prowadzi szpital klimatyczny, sprawuje policję sanitarną, wydaje opinje 
w sprawach wydawania koncesyj przemysłowych i budowlanych, ustanawia cenniki i t. d.

BIURO. KLIM ATYCZNE mieści się w willi „Jutrzenka" (Krupówki za wodą — Telefon Nr. 4). Godziny urzędowe : cd 9 do 2 w południe. 
Przewodniczący T. K. U. Dr. Józef Diehi, przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od g. 11 do 12 tej.

BIURO MELDUNKOWE mieści się w willi „Jutrzenka" (Krupówki za wodą) i otwarte codziennie od 9 do 1 i od 3 do 5
W niedziele i święta od 10 do 12.

BIURO INFORMACYJNO*ADRESOWE zorganizowane przez wydawn. „GŁOS ZAKOPIAŃSKI*, czynne na peronie dworca kol. udziela 
bezpł. adresów wolnych .pomieszczeń oraz wszelkich informacji. Czynne przy wszystkich przychodzących do Zakopanego pociąg

BILETY KOLEJOWE normalne, zniżkowe, urzędnicze i szkolne, powrotne (z ważnością dni 90) krajowe i zagraniczne, we wszeikach 
możebnych kombinacjach sprzedaje Polskie Biuro podróży „ORBIS". Udziela informacji — zamawia miejsca w samolotach itd. 
Otwarte dzień cały w niedziele i święte od 930 rano do 12-30 i od 15-30 do 17-30. Ceny te same co w kasie kolejowej.

URZĄD MIEISKI mieści się w budynku własnym (Rynek, Telefon Nr. 32) Godziny urzędowania od 9 — 12,
URZĄD ZDROWIA mieści się w budynku Urzędu miejskiego, Kierownik Dr. T. Gabryszewski. Godziny urzędowania od 10 11.
KOMISARJAT POLICJI PAŃSTWOWEJ przy ulicy Tadeusza Kościuszki L. 5, willa „Granit*. Telefon Nr. 91.

Taksa klimatyczna
począw szy od 1. stycznia r. 1925.

Za pobyt 1-tygodniow y jednej osoby . . .  5 zt
Za pobyt 2-lygodniow y jednej osoby . . .  8 zl
Za pobyt 3-tygodniow y jednej osoby . . . 11 zl
Za pobyt 4 tygodniow y jednej osoby  . . .  14 zł
Za każdy następny  pobyt 2-fygodniow y jednej

o s o b y .........................................................................5 zl
R odzina sk ładająca  się z więcej, niż trzech człon­

ków, p łaci tylko za trzech, reszta  nie płaci taksy. 
Za członków  rodziny uw aża s ię : męża, żonę, sy­
nów  nieźonafych i córki niezam ężne, o ile nie 
prow adzą oddzielnego gospodarsfw a.

Nie p łacą faksy: 1) Dzieci do lai dziesięciu. 2) Urzę­
dnicy publ. do VI k lasy  płacy w łącznie. 3) Żoł­
nierze, oficerow ie do podpułkow nika w łącznie 
i inw alidzi wojenni- 4) Służba dom ow a na pod- 
slaw ie pośw iadczeń  zgłoszenia w Pow iai. Kasie 
c to ry c h . 5) W łaściciele dom ów  i grunlów  w obrę­
bie stacji k lim atycznej z rodzinam i. 6) Osoby, 
w ykonyw ujące w  Zakopanem  sw ój urząd lub z a ­
w ód z rodzinam i. 7) Lekarze i dziennikarze z ro ­
dzinam i.

Połow ę taksy  p łacą : Urzędnicy od V klasy  płacy 
począw szy i oficerow ie od pułkow nika do gene­
rała  brygady w łącznie,

Za pobyt 48-godzinny nie p łaci się taksy.
T aksy  nieuiszczone w  należytym  czasie, będą ś c ią ­

gnięte w  drodze przym usow ej w raz z l0 e/o tytu­
łów  kosztów  egzekucyjnych. -  Przy płaceniu taks 
należy żądać  pokw itow ania.

5°/0 taksy  klim atycznej przeznacza się na fnndusz 
budow y S ch ron iska  Polsk iego  Tow arzystw a T a­

trzańskiego na  Mali G ąsienicowej.

Odkażanie mieszkań.
1) Odkażanie wykonuje Zakład dezyn­

fekcyjny po każdym chorym
2) Po każdej osobie zdrowej, która jako 

gość przebywała w uzdrowisku dłu.ej niż 
28 dni.

3) Przed przeprowadzeniem odkażania, 
które się wykonuje w ciągu 24 godzin po 
kój nie może być zajęty przez nowego gościa.

4) Właściciel domu (dzierżawca) ma ścią­
gnąć od osoby po której pokój musi być 
odkażonym należyfość za odkażanie, która 
wynosi 8 zł za odkażanie formaliną, 6 zł 
za odkażanie sublimalem, krezolem ilp.

5) jeżeli pokój będzie zajęty przez no­
wego mieszkańca bez odkażania, to wła­
ściciel zostanie ukarany grzywną do 50 z’, 
gość przeniesiony do innego pokoju, a po­
kój odkaiony.

Skargi w n o szo n e  przez publiczność, że odka­
żanie przez kilka dni z pow odu złej woni nic po ­
zw ala pokoju używ ać i niszczy sprzęfy i bieliznę 
są  zupełnie n iesłuszne . O dkażanie sublim alem  jest 
bezw onne i po kilku godzm ach ślad  po nim nie 
zostaje a nowy gość n ioże  się do pokoju w prow adzić.

Ceny maksymalne
w  pensjonatach i h otelach  tu tejszych , 
p ocząw szy  od dnia 25 kwietnia 1925 r.

W pensjonatach:
a) pierwszej kafegorji do 10 zł dziennie,
b) drugiej kafegorji do 8 zl. dziennie.
c) trzeciej kafegorji do 6 zl. 50 gr. dziennie.

W hotelach:
a) drugiej kafeg.za pokój jednoosobowy z po­

ścielą, bielizną i oświetleniem od 3 -  4 zł, 
za pokój dwuosobowy od 5 - 6  zł. dzień.

b) trzeciej kafegorji za pokój jednoosobowy 
z pościel *, bielizną i oświetleniem od 2 zl 
50 gr do 3 zl; za pokój dwuosobowy 
od 3 zl 50 gr. do 4 zł 50 gr. dziennie.

W razie pob ieran ia  5%  dodalku do cen pow yższych 
za usługę  nie w olno żądać ( .zw. napiw ków  dla 
służby.
W każdym  pensjonacie  1 ho te lu  zn a jdow ać  się 

pow inien na  w idocznem  m iejscu cennik, podp isany  
przez Przew odniczącego i sekretarza T. K. U. P ro­
w adzący pensjonat lub hotel w inien przedkładać 
każdem u oez osobnego żądania ostem plow any ra ­
chunek; nie przestrzeganie tego przepisu n a ra ż a n a  
stratę  Skarb  Państw a i utrudnia kontrolę.

W biurze T. K. U. (willa „jutrzenka") znajduje 
się sp is koncesjonow anych hole,i i pensjonatów .

=  PRACOWNIA =  
C H E M I C Z N O -  
BAKTERJOLOGICZNA

p rz e p ro w a d z a  b a d a n ia  n a  g ru ź lic ę , ja k o te ż  ch o ­
ró b  w en e ry czn y ch  (kila, rzeżączka), ro z b ió r  c h e ­

m iczny  m oczu  i k a łu  o ra z  b a d a n ie  w ło só w
(Favus i T richophilie).

CENY ZA POWYŻSZE BADANIA WYNOSZĄ:
1. Za plwociny na gruźlicę . . . 6 zł.
2. Choroby weneryczne....................... 8 zł.
3. Anal za m oczu ................................. 8 „
4. Analiza kalu  6 „
5. Badanie w ło s ó w  6 „

Również przeprow adza się b e z p ła tn ie  badanie
m lzka słodkiego, dostarczonego w ilości pól litra 
na ew entualne zzfatszow anie w odą, m ąką i odtłu­
szczenie.

Pracownia mieści się w biurze Miejskiego 
Urzędu Zdrowia (Urząd Miejski, drzwi 6) 
i przyjmuje codziennie od 10 do 11 przed 

południem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Ceny t. zw. m ieszka! sezonowych
n a  se z o n  le tn i 1925 r.

Tytułem czynszu rmmu jednego pokoju 
umeblowanego za cały sezon letni t. j. za 
okres czteromiesięczny (czerwiec, lipiec, 
sierpień i wrzesień b. r.) pobierać wolno 
od 150 do 250 zlot., zależnie od położenia 
i urządzenia domów. Za kuchnie i wielkie 
słoneczne werandy pobierać wolno połowę 
czynszu za pokój.

Cennik n in iejszy  nie doiyczy m ieszkań osób, 
przebyw ających stale  w  Zakopanem  dla w ykony­
w ania zaw odu, ani osób  m ieszkalących tutaj przez 
czas dłuższy dla zdrow ia.

Na dnie w ynajm ow ać m ogą pokoje iylko osoby, 
posiadające  koncesję  p rzem ysłow ą i w edług o sob ­
nego cennika dla t. zw. pokoji um eblow anych.

T A B Y F A  D O R O Ż K A R S K A
D o ro żk a

l-konna 2-konna
ztotyeh złotych

W yszczególnienie jazdy:
I.

1. Do lub z dw orca kol. do I. obw odu 150  2-50
f- „ „ „ „ I I  „ 2 5 0  4 - -
3- ,, „ „ „ Sanafor. 2’50 4 - -
4 .d o S a n .w K o śd e lis k a c h fa m iz p o w r . 6 - -  9 - -
5. doS analo r. „ z l g .  czekan . 10'— 15 '—

It.
6. Za kurs w  I o b w o d z ie ...................... 1’-  2 -
7. „ z l .  do II. obw odu . . . . .  150 250
8. Do Sanatorium  z  t. obw odu . . 2 -  3 -
9. „ „ z 11. obw odu . . 2 50 4 ' -

10. Za jeden kw adrans jazdy w  obrę­
bie Z a k o p a n e g o ................................. 1*- 1'50

11. Za każde 15 m inut czekania . . 1 ' -  1 50

7 50 1 2 '-

1 8 '-
2 1 -

15-
30—
40—

III.
12. Okrężne przez Byslrę, Olczą, Uslup 

do Z akopanego .................................
13. Do Kuźnic, Jaszczurów ki, Sirężysk.

Olczy, Krzepfówek, lam i z powrof. o-
14. Do doliny K ościeliskiej do res tau ­

racji tam  1 z pow rotem  . . < .1 2 —
15. j. w. do P isanej z 3 godzin, czekan. 14—
16. na Cyrhlę z 1 godzin, czekaniem  10—
17. Do w odosp . M ickiewicza, tam  i z p. 20—
18. Do M orskiego O k a .............................25—

Za czekanie nie liczy się  pierw szych 10 m inut
w I. i II. obw odzie. Za pakunek ponad 25 kg. um ie­
szczony  na koźle, należy s ię  dopłata  25°/0 taksy. 
Jazda w nocy o 50°/0 drożej. P r z y  w yc eczkach , je­
dnokonni m aią obow iązek w ieźć 2 osoby dorosłe 
i jedno dziecko, parokonn i 4 osoby  dorosłe, przy 
kursach  3 osoby  d o ros łe  i jedno dziecko. Dwoje 
dzieci liczy się jako jedna o so o a  dorosła . 7 a  noc­
ny kurs jazdy uw aża się od  1 m aja do 30 w rześnia 
w łącznie czas od godziny 10 w ieczór do 6 rano, 
zaś od 1 października do 30 kw ietn ia w łącznie czas 
od 9 w ieczór do 7 rano.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
NAJDOGODNlEJS ;E POŁĄCZENIA

z  W a rs z a w y  d o  N a k o p an eg o
O DJAZD Kraków P R Z Y JA Z D
p. p. 18 15 2 0 8 - 2 '3 5  p. p. 8'. O
p. o. 21 25 8-30 -  8 50 p . p .  15 45

z  Z a k o p a n e g o  d o  W a rs z a w y  
p. p. 18-20 2 3 '3 0 -2 3 '3 5  p. p. S 14
p. O. 23.00 5 -4 0 -  8 45 p. o. 19-50

z e  L w o w a d o  Z a k o p a n e g o
p. p. 15-25 p.p. 21-48 -  23-35 p. o. 6-35

z  7 a k o p a n e g o  do  L w ow a
O DJA ZD  Kraków P R Z Y JA Z D
p. o. ^3’00 5*40p .p . 6-35 p. p. 12-35

z P o z n a n ia  p rz e z  K a to w ic e - K rak ó w  
d o  Z a k o p a n e g o

p. p. 21‘25 5-53-7 -30  p. p. 12-50

z  Z a k o p a n e g o  j. w. do  P o z n a n ia  
p. p. 15-50 2 1 -0 0 -2 2 2 0  p. p. 6‘30

z  K atow ic  do  Z a k o p a n e g o  
p. p. 4'13 5- 8 -  7-30 p. p. 12,l:0
p. o. 19 45 22-10-23-35 p. o. 6'35

z Z a k o p a n e g o  do  K atow ic
O DJAZD  Kraków P R Z Y JA Z D

p. p. 15 50 21'CO - 22 20 p. p. 0 1 5
p. o. 23'0J 5 4 0 -  7-00 p. o. 9 33
poz jlem  kursuje z Kałowie przez Dzie­
dzice pociąg  św iąteczny, który przy­
chodzi do Zakopanego, w  dzień po- 
orzedzający św ięto lub niedzielę, od ­
chodzi z Z akopanego, w  dzień św ią­
teczny lub niedzielę w ieczorem . Przy­
jazd do Zakopanego o godzinie 23-52 
odjazd z Zakopanego o godzinie 20-28

l K ra k o w a
O DJAZD

2 ‘35 
7-30 
8 50 

1330 
2335

poc. posp.
ti i*
„ osob.

d o  Z a k o p a n e g o
P R Z Y JA Z D  

800  
12 50 
1545
20 25 
6 35

Z Z a k o p a n e g o  d o  K ra k o w a

poc. osob. 23-00
„ * 8-35
„ „ 13 35
„ posp . 15-50

18-20

5-40 
15 05 
20 20 
21 00 
23-30
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